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O ś w i a d c z e n i e
< 1 

S . ‘ \ ■ .

My niżej podpisani Franciszek Nocek i 'Wanda Saluk świadomi 
odpowiedzialności karno-sądowej z art.140 k.k. za składanie 
niezgodnych z prawdą zeznań oświadczamy'niniejszym, że Ob,Helena 
K o n d r a c k a ,  córka Antoniego, zamieszkała we Wrocławiu 
przy ulicy —  w czasie od 1944 roku do 2 5 września
1945 roku tj. do. chwili zdemobilizowania - pracowała w Jednostce 
Wojskowej w Szpitalu Polowym Zakaźnym Nr.25 , 3 P.E.P. w cha- 

rrakterze siostry oddziałowej: w fetopniu plutonowego W.P. - - - - 
Okoliczność powyższa Jest nam dobrze.znaną, ponieważ ja Fran­
ciszek Nocek znam osobiście od szeregu lat Ob. Helenę Kondracką, 
a ja Wanda Saluk pracowałam w tym. samym szpitalu zakaźnym i 
stąd znam osobiście w/w* - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Wrocław,dnia 5 lutego 1963r.

.  * V'rr?

* Numer Repertorium A /"I 963
Państwowe Biuro Notarialne we Wrocławiu.
Poświadczam,że '“'b.Ob. Franciszek Nocek zamieszkały we wsi Bogunow 

powiat Wrocław i Wanda Saluk zamieszkała we wsi Piastów 
powiat £rzebnica - oświadczenie to podpisali w mojej obecności 
własnoręcznie.
Tożsamość wymienionych ustaliłam na podstawie okazanych dowodów 
osobistych.: ad 1/ serii TK Nr. 2353600 i ad 2/serii'OCD Nr.
536695.--------- .-------------------------------------------------

. \  .

Pobrano: opłatę skarbową z § 10 rozp. o opł.skarb, w kwocie 20:ł 
oraz opłatę notarialną z §§ 21 i 26 rozp. o opł.not. w kwocie 1 
Wrocław,dnia piątego lutego roku tysiąc dziewięćset sześćdzie­
siątego trzeciego /5.IIo 1963/.
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O ś  w i  a d c a e n  i  c

Świadoma o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w y n i k a j ą c e j  z p r z e p i s ó w  prawa k a rn e  gc 

z a  p raw dziw ość  podanych  niże;]  p r z e z e  mnie f a k t ó w , l e g i t y m u j ą c a  c i ę  dowodem 

o s o b i s ty m  s e r i a  i  numer . . . . . .wydanym d n i a . . p r z e z . .  ł*}P. . .
. C i. P. ^ . 1 1  c U he^HLi v_ IU

o ś w i a d c z  a m : 
że Ob.K ondracka  H e len a  z domu P o s p o l i t a  p r z e d  1 , O S ) .  1939 r , p r z e b y w a ł a  w 

J . H . P . w  Dąbrowie G ó r n i c z e j .W y ż e j  wymieniono m i ę ł a  poważne o s i ą g n i ę c i a  

sp o r to w e  s t ą d  d o b rz e  pamiętam j e j  n a z w is k o .

J a  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  kom endan tk i  o s i e d l a  J . I I . P .  i  n a u c z y c i e l k i  s z k o ł y  d ok ­

s z t a ł c a j ą c e j  w kompani* J. II .P.w Dąbrowie Go n i c z e j .

W d n i u  1 .09c 1939 r . r a z e m  z j u n a c z k a n i  i  p e r s o n e l e m  z o s t a ł y ś m y  ewakuowane 

do P iń cz o w a .P o d  o lkuszem  Hiency  p o c i ą g  n a s z  o s t r z e l a l i  z samolo tów.  

D z ie w c z ę t a  pomagały t r a n s p o r t o w a ć  r a n n y c h  z p e c i ę g u  i  l a s k u , g d z i e  w c z a s i e  

n a l o t u  ulatywaliśmy s i ę .

W P ińcz ow ie  p r e z y d e n t  m i a s t a  p o l e c i ł  k i e ro w a ć  s i ę  do B u s k a ,  a w Busku kie.-’

w ano n a s  do S a n d o m ie rz a .  Hic  miałyśmy kontaków,  ż y w n o ś c i ,  noclegów.,  s y t u a c j a

s t a ł a  s i ę  b o z n o d z i e j n a . P o s t a n o w i ł y ś m y  r o z p r o s z y ć  s i ę  i  p o je d y n c z o  w racać

do donów -  g r o z i ł o  d o s t a n i e  s i ę  w r ę c e  w r o g a , a  by łyśmy umun&urawane.

Tak t o ż  u c z y n i ł y ś m y . Z a  Sandomierzem r o z w i ą z a l i ś m y  kompanię i  w r a c a ł y  do jir

domów.-  /tUu- <H^laluĄ.' a x n d ^ itv /c u c L  / -  fć~tU-vv-M
>A.> ifS'(x.' </j  r  -

i*
A u t e n t y e z n o ś 0 podr>±cij O b iLandzberg  Ann. 

s tw i e Ś d z a :
//

tj >

1 1 ' - t  01 k u s z , d n i a  '24*X .1974r .
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ę̂ jetótoj, £il .V7I *
W iH w>0

. t e a  CKKŚ&ly iatfi _^H2^£5£2i®_z_J£5.V^a rosyjskiego. Tltjh

Godło państwowe ZSRR.-
ministerstwo opraw ranicznych' RRSRR. Nr K-242-73/55.---
ministerstwo Spraw’ Zagrani ezrj|rch Rosyjskiej Federacyjnej j So­
cjalisty czne',j Republiki Radzieckiej poświadcza swój szacu­
nek Poselstwu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i w odpowie­
dzi na notę Rr 31- D- 163-73 z; 22 .sierpnia 1973roku.ma zasz­
czyt zakomunikować, że według informacji kompetentnych władz 
radzieckich, POSPCLITA-PARKINA Helena, córka Antoniego, uro­
dzona w 1922 roku w <?., Tuczyn okręg Równo, od 13 września 
194óroku do 25 września 1955 roku znajdowała się w miejscach 
pozbawienia wolności. Została zwolniona przedterminowo i ;prze­
kazana pr z e £ t a w i c !Le 1 owi Polskiej Rzeczypospolite j Ludowej ma­
jorowi 0 ar-olińskienu. - 
W czasie pobytu w miejscach pozbawienia wolności była wykorzys­
tywana przy różnych pracach.-------------------------- ------ ---
ministerstwo korzysta z okazji aby raz jeszcze zapewnić :Posel­
stwo o swoim wielkim szacunku.------------- ---------------
Eoskwa 12 marca 197 4r o ku.--------------------------------------- -

;Zii Z .! iUŁStS * inŁHXS ’Gt;TStfeO ^DraW ili.- raiil.
n y c h  R R S R R .----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- -

Jo Poselstwa Polskiej- .-Rzeczypospolitej- Ludowej m. Moskwa.-—  -— -
■ • • - Hr,-e p...... i f Z Z e -

' -"X . • 'Zaświadczam Zgodność mrieisieco łfim-

/'

'

M
'■ / /  ■ '' ' y
, l o m  m

r  ■'\ y

c '-  n ia z  oryginałem dckurrjenks

, . U . ..(n i^ Ą m ę c  -
'-? ' ^ i/ '/■■ ■■■-■'■•"•O z g o d n i e  h (7 Eary Uj  O la  - - i - - .  
^  > ( r n yk ićg łych  (R b zp . M in. SpraW isidliwOi 

■ - 2 dii. 3  .'XII.-19 -7 5 . D z :  U . PRL Njr

p o z ;  2 2 1 )  * ł - -  

Wr osław, dal: &  ///
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St* sierż. Helena KONDRACKA z domu Pospolita, ur. w r
w lusiynie okręg Równo, córka Antoniego osadnika,

W 1939 r. byifca w Junackim Hufcu Pracy w Dąbrowie Górniczej* W dniu | 
wybuchu wojny cały JHP był «wakuowany do Pińczowa, Pod Olkuszem Niemcy o i 
ostrzelali pociąg ewakuacyjny, byli ranni i zabici* Z Pińczowa skiero- 
wano ich. do Buska, a następnie do Sandomierza, gdzie hufiec rozwiązał si<
i wszyscy członkowie hufca w mundurach powracali do swych domów,

tfiRozformowanie było około 15 września 1939 r. St,sierż.Kondracka po 
dostaniu się do domu została wywieziona z całą rodziną w głąb ZSRR, 
jak wszystkie rodziny osadników. W lecie 1944 r. dostała sie do Wojska

P:iPolskiego, odbywając przeszkolenie w charakterze pielęgniarki w Sumach. | 
Po przeszkoleniuzostała wcielona do 25 Polowego Szpitala Zakaźnego,
Z tym szpitalem przeszła szlak bojowy I Armii Wojska Polskiego, stacjo- j| 
nując miedzy innymi w Żytomierzu, pod Lublinem, Gubinie , pod Berlinem, 
aby po zakończeniu dziełań bojowych 25 PSZ powrócił do Poznania, 
gdzie pozostaje do dnia dzisiejszego pod nową nazwą* W czasie działań 
bojowych była awansowana na kolejne stopnie wojskowe i w dniu 25 wrześni?: 
T945 r,'tj. w dniu demobilizacji miała stopień plut* i była zdemobilizo~[; 
wana ze stanowiska siostry oddziałowej oddziału chirurgicznego0 
W październiku 1945 r. udała się się w mundurze wojskowym do swej 
rodzimrj miejscowości celem odnalezienia swej rodziny. Na terenie 
przyłączonym do ZSRR została aresztowana przez NKWD i oskarżona 
o przynależność do Armii Kr aj o we f a następnie skazana przez Sąd w ZSRR j. 
na 10 lat pozbawienia wolności za rzekomą przynależność do AKj od 
13 września 1946 r, do 26 września 1955 r przebywała w więzieniach 
na terenie ZSRR /„

St, sierż. Kondracka jest odznaczona Krzyżem Kawalerskim OOP, 
medalem Sybiraczki- i medalami wojskowymi i cywilnymi.

I:
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POSPOLITA-KONDRACKA Helena 
(10.12.1921)

Urodziła się w Tuszynie, d. pow. Równe, 
jako córka Antoniego Pospolita i Heleny Ży- 
gadło. Ojciec był piłsudczykiem. Na Kresach 
Wschodnich otrzymał ziemię jako osadnik 
wojskowy.

Wrzesień 1939 roku zastał Helenę w Junac­
kim Hufcu Pracy (JHP) w Dąbrowie Górniczej 
na Śląsku. Po wybuchu wojny pociąg z JHP 
i wojskiem wyjechał z Dąbrowy przez Olkusz -  

do Kielc. W Olkuszu pociąg ewakuacyjny zaatakowały niemieckie sa­
moloty. Żołnierze i junacy uciekli do pobliskiego lasku. Były ranne 
dwie dziewczyny z hufca i żołnierze. Zorganizowano pogotowie i ranni 
odjechali do szpitala. Żołnierze i młodzież z hufca wyruszyli na piecho­
tę do Kielc, skąd na drugi dzień wyszli w kierunku Pacanowa. Stąd 
junacy skierowani zostali do Buska, następnie do Sandomierza, gdzie 
dotarli w połowie września 1939 roku. W Sandomierzu hufiec rozwią­
zano, a jego członków zwolniono do domów, w mundurach.

W drodze do rodzinnej miejscowości na Kresach Wschodnich Hele­
na została zatrzymana przez Niemców w Chełmie Lubelskim. Po kil­
ku dniach udało się jej w nocy uciec z jenieckiego obozu. Zmierzała 
za Bug w rodzinne strony. W Kołkach zatrzymali ją  sowieccy żołnie­
rze i wywieźli do Równego. Podobnie jak w Chełmie, zdołała uciec 
z niewoli. Od tej pory musiała się ukrywać u znajomych, bo rodziny 
już w domu nie było; została wywieziona na wschód.

Gdy w 194,1 r. Niemcy zajęli Równe, przestała się ukrywać. Zatrud­
niła się w miejscowym szpitalu jako salowa. W szpitalu tym pracowa-r 
ła do ponownego wkroczenia Armii Czerwonej na te tereny w marcu 
1944 r. Szpital, w którym pracowała z całym zespołem pracowników 
został przeniesiony do Sum. Gdy dowiedziała się, że jest tu wojsko 
polskie, zgłosiła się na ochotnika. Przyjęto ją  jako pielęgniarkę, 
umundurowano i skierowano na przeszkolenie sanitarne. Po przeszko­
leniu otrzymała przydział do zespołu sanitarnego 25. Polowego Szpi­
tala Zakaźnego (25. PSZ). Ze szpitalem tym przeszła cały szlak bojo­
wy 1. Armii Wojska Polskiego. Szpital stacjonował m.in. w Żytomie­
rzu, pod Lublinem, w Gubinie, pod Berlinem. W wojsku awansowała 
do kolejnych stopni wojskowych. Po zakończeniu wojny 25. PSZ 
powrócił do Poznania. W dniu 25. września 1945 r. została zdemobili­
zowana. Była wówczas siostrą oddziałową na chirurgii. Miała stopień

167
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W zimie 1946 roku zestawiono transport z wielu wagonów towaro­
wych i załadowano wszystkich więźniów z Drohobycza. Wieziono ich 
w nieznane w nieogrzewanych, nieszczelnych wagonach. Siarczysty 
mróz przenikał do szpiku kości. W drodze, raz dziennie dostawali 
zimną, byle jaką zupę i kromkę chleba. Po pięciu tygodniach pociąg 
dowlókł się do stacji Miedwieżegorsk w Karelofmskiej Republice. 
Mróz dochodził do 50°, ziemię przykrywała trzymetrowa warstwa 
śniegu. Na stacji czekało około trzydziestu uzbrojonych konwojentów 
z psami, szkolonymi do pilnowania więźniów. Załadowano ich do 
kilkunastu odkrytych samochodów ciężarowych i zawieziono do 
łagru, ulokowano w barakach. Białe ściany baraków pokryte były ad­
resami i nazwiskami więźniów oraz prośbami o powiadomienie ro­
dzin. Nowoprzybyłym zakazano cokolwiek pisać. Zresztą nie mieli 
oni czym pisać. Poza tym nie wiedzieli, gdzie znajdują się. Wiadomo 
było jedynie, że niedaleko jest bardzo duże i bardzo głębokie jezioro 
Onega. Przez to jezioro, zamarznięte w zimie, przewożono więźniów 
do pracy w kołchozach -  samochodami albo sańmi. W lecie zaś stat­
kiem; zawsze pod konwojem i z psami.

Po trzech latach pobytu w łagrze więźniowie z 10-letnim wyrokiem 
zostali przewiezieni do Workuty, za północnym kołem podbieguno­
wym, w Republice Komi. Tam odbywali wyroki tylko więźniowie 
skazani z § 58, czyli polityczni. W Workucie, w łagrze, który nazywał 
się Predsztachtna, było około 4000. więźniów. Wśród więźniarek były 
Polki, Niemki, Litwinki, Czeszki, Rumunki, Chinki i Ukrainki. 
W obozie stało 38. baraków, rozrzuconych na bardzo rozległym tere­
nie. Więźniów podzielono na brygady w zależności od rodzaju pracy, 
do której byli wyznaczeni. Były to prace przy budowie torów kolejo­
wych, domów, przy rozładunku wagonów, odśnieżaniu. Do pracy 
wywoływali więźniów brygadziści według list i pod strażą, z psami 
prowadzili w dwuszeregu. Każdy więzień miał na lewym rękawie i na 
prawym kolanie naszyte duże, osobiste numery, widoczne z daleka.

W łagrach stosowano żelazną zasadę: kto nie pracuje lub tylko nie 
wykonuje normy, ten nie ma prawa jeść. Na śniadanie i kolację dos­
tawali kubek „cienkiej” zupy i kromkę chleba, na obiad kubek zupy 
i trochę ziemniaków okraszonych olejem. Jeśli ktoś nie wykonał nor­
my, dostawał tylko kubek zupy i kromkę chleba raz dziennie.

W 1954 roku przyjechała do łagru komisja z Moskwy. Sprawdzała 
warunki w barakach. Zaleciła natychmiastowe usunięcie numerów, 
hańbiących i uwłaczających godności człowieka. Interesowała się 
Polkami, których było w łagrze 30. Oświadczyła, że Polki już wkrótce 
wyjadą do Polski, jako następne odjadą Niemki. Inne miały pozostać.
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W marcu 1955 r. wieczorem dyżurna ogłosiła, że Polki muszą być 
gotowe do wyjazdu o godz. 8-ej następnego dnia. Pojadą do Moskwy, 
stamtąd do Polski. Nie wierzyły. Podejrzewały oszustwo. Jednak rano, 
zarówno Polki, jak i Niemki wyprowadzono za bramę i bez uzbrojo­
nych konwojentów, bez psów, poprowadzono je do stacji kolejowej. 
Oficer NKWD konwojujący więźniarki do pociągu trzymał ich doku­
menty. Pociąg z Workuty po trzech tygodniach dotarł do Moskwy. Na 
dworcu czekało dwóch mężczyzn w cywilu, którzy pokwitowali ich 
odbiór. Samochodami ciężarowymi zostały przewiezione do lasu, od­
ległego 30 km od Moskwy. Gdy zobaczyły w lesie baraki, ogarnął je 
strach, że znów trafiły do łagru. Przekonywano je, że przywiezione 
zostały do obozu Poćma dla odżywienia, wypoczynku i nabrania sił,
i że będą przebywać tu tylko do września. Tym razem była to prawda. 
Czarne sukienki z łagru w Workucie zamieniono im na kolorowe su­
kienki. i 

Nadszedł wrzesień 1955 roku. Przebrane w nowe sukienki załado­
wano do towarowego pociągu i odwieziono do polskiej granicy 
w Brześciu. Polscy żołnierze przeprowadzili je przez granicę, na pol­
ską ziemię. Zapanowała radość trudna do opisania. Wojskowymi sa­
mochodami odwiezione zostały do pałacu Radziwiłłów w Grabanowie 
k. Białej Podlaskiej, który niedawno opuściły dzieci, przebywające na 
koloniach. Tu w dalszym ciągu były dożywiane dla nabrania sił i po­
prawienia wyglądu. Po zakwaterowaniu w pałacu, każdego dnia po­
dawane były w radiu komunikaty, informujące o przybyciu z Rosji 
grupy Polek. Wymieniano ich nazwiska i słano prośby do rodzin lub 
do znajomych o wskazanie adresu, pod który mogłyby się udać.

Helena Pospolita wyjechała do Wrocławia, gdzie mieszkała matka. 
We Wrocławiu wyszła za mąż za Stefana Kondrackiego. Ma dwoje 

dzieci: córkę Czesławę i syna Wiesława. W 1982 r. owdowiała.
Odznaczona jest Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

oraz wieloma medalami i odznakami wojennymi. W 1995 r. uhono­
rowana została przez Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów 
Odznaką Weterana Walk o Niepodległość.

Na podst. relacji Heleny Kondrackiej
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